
TYGODNIK IILUSTROWANY DLA DZIECI
PRENUMERATA WYNOSI:

W WARSZAWIE rs. 4, na prowincyi w kraju i za granicą rs. 5 — stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna,
Biuro Redakeyi ulica M a zo w ie c k a  N r .  10  nowy.

Wulkan Takora,

WULKAN TAKORA. obecnie już wygasłe, wzniesione na 4500 metrów ponad poziom
—  morza. Straszne wybuchy i przewroty podziemne musiały

Osobliwszy ten wulkan leży pośród łańcucha Andów kiedyś w czasach dawniejszych wstrząsać całą tą okolicą,
w Ameryce południowej, na pograniczu P eru  i Boliwii. J a k  gdyż w pobliżu Takory znajduje się kilka innych wulkanów
widzimy na rysunku, wulkan ten ma dwa kratery stożkowate, wygasłych, dziś wiecznym śniegiem pokrytych. Cała ta  krai-
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na jest pusta, pozbawiona drzew, a nawet bujniejszej zieleni, 
gdzieniegdzie tylko sterczą krzaki jałowców i innych smę­
tnych, szarawych roślin.

OSTRO KRZE W.
. (K w ia t  s e z y j a ź n i )-....

Kwiatku przyjaźni! dlaczegoś wszystek 
Taki ciernisty, taki kolczaty ?
Zbrojny Cierniami każdy twój listek,
Krwawe jagody, krwawe masz kwiaty.
Bo ty wyrażasz związek ów wielki,
Bęka do ręki, łono do łona;
Bo cóż jest przyjaźń ? bratnia obrona,
Aż do ostatniej krwawej kropelki.
Takiej przyjaźni nic ńie rozdzieli,
Czy zła, czy dobra nastanie doba.
Gdy nam wesoło, bądźmy weseli,
Gdy mamy cierpieć, to cierpmy oba.
U nas, potomków starych rycerzy,
Biada, gdzie taka iskra nie gore,
Biada, kto w taką przyjaźń nie wierzy,
Gdzie piersi w piersiach mają podporę!

Władysław Syrokomla.

Obrazki z literatury
.  p .  Z .  M o r a w s k ą  * ) .

Jak to dawniej uczono.

Że nieraz trudno nam idzie nauka, wszyscy to wiemy do­
skonale; ułatwiają nam jednak nauczyciele dobrym wykła­
dem, a jeżeli czego nie zapamiętamy po skończonej iekcyi, 
przypomni nam to książka, niejedna to druga. Inaczej to 
jednak było dawniej. W  chwili kiedy naród nasz rozpoczy­
nał dopiero życie i razem z chrystyanizmem przyjmował pier­
wszą cywilizacyą i oświatę,,nie było książek; zresztą, choćby 
i były, na nicby się nie przydały; bo nikt czytać nie umiał, 
a na pierwszych nauczycieli księży bardzo niechętnie spo­
glądano.

Lecz wiemy, jak to trudno odzwyczaić się od tego, do cze­
gośmy nawykli, jak każdy z nas tęskni za niańką, która nam 
na wszystko pozwalała i z niechęcią spogląda na nową jakąś 
osobę, nie zawsze wszystkie nasze zachcianki zadowalniającą. 
Nie dziwmy się więc, źe praojcowie nasi tak niechętnie pa­
trzyli na tych nauczycieli, którzy im kazali porzucić bóstwa, 
od tak dawna wielbione, a wierzyć w jedynego Boga, o któ­
rym dotąd nie słyszeli.

Zrozumiał i Bolesław Chrobry przyczynę tej niechęci do 
nowej wiary, poszukał więc sposobu, którymby księża-nauczy- 
ciele zyskiwali sobie zaufanie w narodzie. Że zaś nic tak lu­
dzi nie łączy, jak wspólność pracy, więc Bolesław Chrobry, 
sprowadziwszy w X I wieku z Francyi zakon Benedyktynów, 
nie dał im gotowego mieszkania, lecz wyznaczywszy ziemię 
około odebranego Czechom Krakowa, pozwolił budować kla­
sztor. Zakonnicy sami dozorowali roboty, a nawet wespół 
z ludem, z początku im niechętnym, wycinali lasy i pracowali 
około wznoszącego się kościoła i klasztoru. Pracując tak, 
zdobywali sobie zaufanie, uczyli nazw wielu nieznanych dotąd 
narzędzi, a zarazem głosili świętą wiarę i zasady moralności. 
Lud' powoli nawykał do nowych nauczycieli, a z czasem sta­
wał się świętej wiary gorliwym wyznawcą. I  oto zanim 
wzniosły się klasztory w Tyńcu i Sieciechowie, rzucone było

*) P a trz  N -r  48  r . 1885.

już pierwsze ziarno, a do szkół, później tam założonych, gar­
nął się już lud chętnie, oddawał tam swoje dzieci, z których 
wyrastali nauczyciele, pochodzący już z krwi i kości narodu.

Nie wyobrażajmy sobie jednak tych szkół przy Tynieckim 
i Sieciechowskim klasztorze takiemi, jak dzisiaj. Przede- 
wszystkiem nie było tam książek, a nauczyciele musieli je za­
stępować żywem słowem. Chcąc nauczyć czytać, trzeba było 
najpierw nakreślić litery. Benedyktyni kreślili je na wielkich 
tablicach, które stawiali w szkole, a pacholęta uczyły się wy­
pisywać je kredą na mniejszych czarnych tablicach. Co to 
tam kłopotu i trudu było, nim taką podobiznę który nakre­
ślił, to łatwo każdy zrozumie, gdy sobie przypomni, jak się 
pocił przy nauce pisania. Ale to kreślenie było jeszcze zaba­
wką w porównaniu do tego, gdy dano literę wyrżniętą z drze­
wa, a na jej obraz i podobieństwo trzeba było wystrugać, je­
żeli nie taką samą, to przynajmniej do niej podobną. Bene­
dyktyni zaś nie żartowali, tylko mniej pilnym napędzali rozu­
mu do głowy za pomocą świeżych brzezinowych gałązek, któ­
rych była w każdym lesie obfitość. Uważali, że taka trzepa- 
nina brzozową gałązką nadaje równą cyrkulacyą krwi, rozbu­
dzając zarazem umysł do większej uwagi.

Uwagę uczniów na litery i naukę zwracali na każdym 
kroku; bo na wszystkich drzwiach i nadedrzwiami, we framu­
gach okien i nad oknami, wypisane były rozmaite zdania, jak 
naprżykład: „Życie idzie, czas ucieka; Śmierć nie minie,
wieczność czeka”. I  wiele innych zdań, mówiących o życiu 
wiecznem, przypominających przykazania Boże, lub uczących 
moralności. Naturalnie zdania te były pisane po łacinie, ho 
po polsku wtedy jeszcze nie pisano.

Nie myślmy jednak, żeby do owych szkół każdy miał przy­
stęp. Najpierw nie każdy tego pragnął, bo uważano, że wo­
jakowi wszelka inna nauka, oprócz robienia szablą, jest naj­
zupełniej niepotrzebną; z nieprzyjacielem przecież nikt roz­
praw naukowych nie prowadził, lecz bił go, ile sił stało, a roi- f  
nik przy pługu również łaciny nie potrzebował. Do nauki 
więc brali się tylko ci, którzy chcieli zostać księżmi; księży 
zaś kraj bardzo potrzebował, bo coraz więcej wznoszono ko­
ściołów, do których lud garnął się gorliwie. Dla umocnienia 
tego ludu w nowo przyjętej wierze, Iwo czyli Jan Odrowąż, 
biskup krakowski, sprowadził w XIII wieku z Francyi zakon 
Cystersów i osadził ich w Mogile pod Krakowem. Później 
przybywały i inne zakony, a przy każdym zakładano szkoły, 
gdzie uczono czytania, pisania, rachunków, oraz śpiewu ko­
ścielnego, a klasztory oprócz nauki, dawały często przytułek ' 
rannym, lub ginącym z głodu po przejściu nieprzyjaciela.

W  szkołach przy klasztorach znanym był tylko elemen­
tarz i psałterz, a dopiero w szkołach katedralnych, rozpoczy­
nały się inne nauki, dzielące się na trwium i ąuadrwium. 
W  trwiwn wykładano: gramatykę, retorykę i logikę; w qua- 
drwium : arytmetykę, geometryą i astrologią *), wszystko ro­
zumie się po łacinie. Kto zaś chciał się czegoś więcej nau­
czyć, wyjeżdżał do uniwersytetu do Paryża lub do Bononii 
we Włoszech. Tam to właśnie kształcił się wspomniany już 
Iwo Odrowąż i brat jego Jacek. Że zaś w XIII wieku musieli 
być u nas ludzie umiejący nauczać, najlepszym tego dowodem, 
że Fulko i Jakób Świnka, arcybiskupi gnieźnieńscy, zakazuj? 
plebanom przyjmować - do szkółek na nauczycieli cudzoziem­
ców.

Tymczasem chęć do nauki wzrastała, wyjazd zagranicę 
drogo kosztował, a sama podróż i życie wśród obcych nieje­
dnego przestraszało. Zaradził temu choć w części Kazimierz 
"Wielki, bo gdy podczas ugody z Krzyżakami nie mógł sobie 
dać rady, z powodu braku prawników, którzyby ich umieli 
przekonać o niewłaściwie posiadanych ziemiach, zakłopota! 
  _/<&_ .

*) D aw niej w yobrażano sobie, że m ożna przyszłość wróżf 
z gw iazd i um iejętność tę , zw aną astro log ią , w ykładano w szk°' 
łach , ja k o  naukę. Później dopiero  praw dziw a nau k a  o gwiazdacli, 
a stronom ią  zw ana, zupełnie te  fałszyw e w yobrażenia  zniosk 
N a uniw ersytecie krakow skim  ju ż  n a  początku  XV wieku wyki*' 
dano astronom ią . (P rzy p . red .) . . ,
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się król i rzekł: „Te drapieżne, willa jeszcze nieraz będą nam 
chcieli óderwać ziemie, trzeba więc przysposobić takich ludzi, 
którzyby nietylko orężem, lecz i znajomością prawa naród od 
nich bronili”. A  jako rzekł, tak i uczynił. I  oto roku 1364 
założył szkołę prawa we wsi Bawół pod Krakowem *). In ­
nych nauk tam nie wykładano, bo nawet i papież Urban V, 

~  potwierdzając tę uczelnię, zastrzegł, żeby w niej nie uczono 
ani teologii ani filozofii, uważając, iż do tak głębokich nauk 
trudno było w Polsce o dobrych nauczycieli.

Niech to jednak nikogo nie dziwi, że Kazimierz, nie odno­
sząc się w innych sprawach do papieża, pytał o pozwolenie 
założenia akademii; lecz w owym czasie nauką kierowali wy­
łącznie duchowni, gdyż oni tylko mieli stosowne do tego wy­
kształcenie, słusznie więc odnoszono się do papieża w sprawie 
wyższego nauczania. Później dopiero królowa Jadwiga roku 
1397, u papieża Bonifacego IX wyjednała pozwolenie wykładu 
teologii i filozofii i już wtedy akademia krakowska otrzymała 
takie same przywileje, jak uniwersytet paryzki. Kierunek 
akademii powierzono biskupowi krakowskiemu; każdy z nich 
był jej zwierzchnikiem i nosił nazwę kanclerza akademii. Do­
bra królowa oddała wszystkie swoje klejnoty, aby jak najle­
pszych profesorów do tej akademii sprowadzić, lecz niestety! 
nie doczekała się owoców swej pracy. Dopiero Władysław 
Jagiełło, szanując wolę żony, wybudował w Krakowie przy 
ulicy św. Anny, gmach obszerny i wspaniały i r. 1400 prze­
niósł tam uczelnię z Bawołu. Odtąd nosi ona już nazwę aka­
demii, opiekuje się szkołami w całym kraju, pod jej skrzydła­
mi wyrastają ludzie, jaśniejący nauką i wiedzą, a naród cały 
cywilizuje się i oświeca, stając na równi z krajami zachodu.

PRAWDZIWE BOGACTWO.
POW IEŚĆ 

przez autorkę R eg ink i.

(D alszy ciąg).

—■ Wiedziałem, że tak myśleć będziesz — rzekł p. Kazi­
mierz z zadowoleniem, które znać było w jego głosie — wie­
działem, że pamięć bez skazy waszego ojca droższa wam nad 
wszystko.

— Czy nic już nie zostanie po zapłaceniu tego długu ? — 
zapytała Hanka spokojnym już głosem, bo potrafiła zapauo- 
wać nad pierwszem wzruszeniem i łzami, i teraz mówiła, jak 
osoba starsza i doświadczona, która chce dobrze grunt zba­
dać, aby wiedzieć, czy ten zupełnie z pod stóp się nie wysuwa.

— Gdyby nie było innych długów, zostałoby jeszcze, 
a nawet nie potrzebowalibyśmy może sprzedawać naszego ka­
wałka ziemi—odpowiedział p. Kazimierz—ale właśnie są inne 
długi, które w połączeniu z tym największym nie pozwalają 
się utrzymać przy własności i . . .  dowiedz się już o wszyst- 
kiem, wyjdziemy prawie bez grosza, gdyż posiadłość nasza 
wystawiona na subhastacyą.

— A c h !— jęknęła Hanka — więc domek nassz drogi 
licytować będą, i wszystko, wszystko kupią ludzie obcy, 
wszystko, co było nam pamiątką i świętośeią!

— Tak, wszystko prawie, niema najmniejszej nadziei, aby 
cośkolwiek uratować można.

Hanka podparła się na małej, choć opalonej trochę 
rączce, i zamyśliła się głęboko. Po chwili zwróciła się do 
wuja i zapytała:

_— Cóż robić będziemy? gdzie się podziejemy, mój wujciu? 
i kiedy trzeba nam będzie opuścić to gniazdko nasze, w któ- 
tem nam tak cicho i dobrze było? Ale mniejsza o nas, lecz 
mateńka nasza, i babunia droga, narażone na takie smutne

*) Wieś Bawół połączono potem z Krakowem, a dzielnicę 
t§ nazwano Kazimierzem.

przejścia! O mój Boże, mój Boże! — i załamała znów ręce 
rozpacznie.

— Hanko, jeżeli ty rozpaczać i lamentować będziesz, to 
któż pokrzepi tę biedną matkę i babunię? Dziecko, mówi­
łaś, że się niczego nie lękasz, a na pierwszym kroku niepo­
wodzenia łamiesz ręce, i tracisz moc ducha! . . .

— Nie, wujciu, ja nie tracę mocy ducha, ja nie łamię 
rąk rozpacznie nad sobą, ani nad stratą majątku, ale gdy po­
myślę o matce, która w życiu tyle nieszczęść już przeszła, to 
trudno zapanować mi nad żalem, widząc, ile jeszcze eierpień 
ją  czeka, pracy i niedostatku. Ale nie lękaj się, wujciu, nikt 
prócz ciebie nie zobaczy mię nigdy upadającej pod brzemie­
niem smutku, nigdy przed nikim nie sarknę, a choćbym się 
zapracować miała, pracować będę, a nie usłyszy nikt nigdy 
ani jednej skargi, ani jednego słowa zniechęcenia i upadku 
na siłach. Nie na to łożyliście tyle na moję naukę, abym 
wam niedostatek cierpieć pozwoliła. -

— Poczciwe masz chęci, Hanko — 1 rzekł p. Kazimierz 
ale nie ty jedna pracować będziesz, bo temu przy najlepszych 
chęciach podołaćbyś nie mogła, abyś miała nas wszystkich 
żywić twą pracą.  ̂ Pomyśl, nas jest dziewięć osób, a wszyscy 
potrzebujemy jeść i okryć się, musimy więc wszyscy praco­
wać, aby odpędzić głód i nędzę.

— Głód i nędzę — powtórzyła Hanka za wujem, i drże­
nie przebiegło ją  całą — to jednak rzecz straszna — dodała 
smutnym głosem.

Pan Kazimierz schylił się i pocałował białe jej czoło.
— Tak, dzieweczko, to rzecz straszna, a odczuć ją  po­

trafią ci, którzy przechodzili takie koleje ciężkie. Ale cier­
pienie, to próbą wartości człowieka, jak złoto czyści się 
w ogniu, tak  człowiek wyszląchetnieć i podnieść się duchem 
powinien w doświadczeniach i walce z losem. Nizkie tylko 
dusze upadają, słabe łamią się pod brzemieniem cierpień, 
ale piękne i szlachetne wychodzą jasne, jak złoto z ognia.

— Gdyby nie mateczka i babunia — rzekła Hańbą — 
gdyby nie one cierpieć miały, o wierzaj mi, wujciu, z uśmie- 
chem^ na, ustach spoglądałabym na czekającą mię pracę, 
a może i niedostatek; ale myśl o nich przejmuje mię bole­
ścią.

—- A przecież i matka twoja, i babunia, przeszły już wie­
le, bardzo wiele w życiu, i widzisz, że nie upadły duchem, 
że nie opuściły rąk bezczynnie. Babunia twoja była bar­
dzo bogatą w młodości, rodzice twoi posiadali także piękny 
majątek, z tego wszystkiego wyzuci zostali, ale zebrawszy 
resztki, jakie ocalić zdołali, zaczęli pracować na tym oto ka­
wałku ziemi, i czuli się jeszcze szczęśliwi. Potem ojciec 
wasz umarł, babunia straciła jedynego syna, matka naj­
zacniejszego męża; ty, Hanko, pamiętasz ich boleść, bo 
i sama tę stratę czuć już um iałaś, widziałaś chwilową 
rozpacz'swej matki, mówię chwilową, bo nie mogła jej się 
oddawać, obowiązek wychowywania pozostałych sierot 
i, czuwania nad ich losem musiał pokonać boleść własną. 
Zniosą i to nieszczęście z rezygnacyą i spokojem, ja  wiem, że 
je zniosą.

— Kiedy będzie licytacya naszego kawałka ziemi? — za­
pytała Hanka, a głos jej dławiły łzy, które siłą woli powstrzy­
m ywała— jak długo będziemy jeszcze pod tym dachem?

— Za trzy dni termin liCytacyi na folwark, a za tydzień 
na wszystkie ruchomości. Ale dosyć tej rozmowy, później 
musimy radzić wspólnie, co poczniemy nadal, a teraz idź, 
dziecko moje, do. swych zwykłych zajęć.

To powiedziawszy, p. Kazimierz podniósł się i złożywszy 
raz jeszcze pocałunek na czole Hanki, oddalił się spiesznie, 
widocznie głęboko wzruszony boleścią dziewczęcia. i

Hanka została sama, nieruchoma, jak skamieniała. W  cóż 
obróciły się jej wszystkie marzenia? widziała tyle szczęścia | 
w powrocie do ukochanego domku i w pracy, którój się miała 
oddawać z takim zapałem, a teraz czeka ją praca,., ale jakże 
odmienna ód tej, o której tale rozkosznie ś n i ł a ś  Go powie 
na to Terenia? pomyślała nagle, bo w trosce o matkę i babu­
nię, zapomniała na chwilę o siostrze. Biedna Terenia, jak 
ona tó odczuje głęboko, ile ją  ta  zmiana łez kosztować bę-



oddaje się z zamiłowaniem rysunkom, więc może szuka jakie 
go wzoru; znajdzie tu  sąsiadeczka cały Kraków i jego oko 
lice.

Z ńZIS ( zbliżając się takie).
Nadto i cała Wieliczka.

Micia .
No proszę, w takiej małej książeczce.

J a d w in ia .
Doprawdy nie moja będzie wina, jeżeli herbata wy- 

s  stygnie i kawa zamrozi się w filiżankach; marudzicie^
§E tak  okropnie, że tracę cierpliwość.
H  J a n in k a .
p  Wypijmy same i nie czekajmy, tak nadużywać na-;
B  szej cierpliwości, to się nie godzi, 
p  Z o s ia .
p  Zaraz, zaraz, ale moje panie kochane, miejcie też
g  choć trochę wyrozumienia, wiecie, że j a . ..
p  M lC IA  (przerywając) .
% Wiemy, wiemy, żeś nudziarka największa ze wszy­
l i  stkich panien na całej pensyi, zawsze mam z tobą biedę:
p  (uchodzi W ałek).

Z d z iś .
Wacio utrzymuje, że jeżeli teraz nie pokręcimy karków, 

to nic nam nie będzie aż do śmierci.
K.OMAN (śmiejąc s ię ) .:

To więcej niż pewne, Wacio zawsze ma słuszność.
Z d z iś .

^ H m ,  nie wiem czy zawsze.
(Jadwinia nalewa kawę, herbatę, rozstawia na stole przy  pomocy Janki,

K  S ce n a  V -ta .n
j j  G iż  s a m i i  W a ł e k .

18 ZOSIA (kładąc album).

j |  Moja ty kochana gderalska.
B  W A Ł E K  ( wchodzi nieśmiało, staje, ogląda się na wszystkie strony,
gil drapie się za ucho, po chwili macha ręką i idzie prosto do stoliczka,
|H  p rzy  którym stoi Zosia , Wacio i Z d ziś).
W  P an icu . . .
I j  W a C IO  ( ogląda się prędko).
H  A ty tu  czego chcesz? czy masz jaki interes ?
m  W a ł e k .
f|l; E  ni, ino j a . . . (wspina się net, palce i zagląda przez ramię
r e  Z d z is ia )  ino mi się w idzi. . .
m t  W ACIO (przerywając).

Nie masz tu  co robić, idź do kredensu (ciszepodprowaj 
m  dzając go na bok) jeszcze nie teraz, za chwilę.
K  W a ł e k . W
TC Ba, kiedy wej. . .
TC W A C IO  (nie dając mu kończyć).
W  Niema żadnego „ba”, tylko się wynoś i przyjdź za
m  chwilę, jak  będziemy już jedli (głośno) no idź, nikt cię
H  tu  nie wołał, musiałeś się przesłyszeć.
t c  . W a ł e k .
|p  Dyć ja  wiem, ze mnie nikt nie wołał, boć Pawła ni-
I I  ma, to i nikt nie ksycy bez psestanku: W ałek! a le ja
m  . tu  psysedem, bo wej. . .  (drapie się w głowę) panicu, zeby
m  to państwo pośli juz do stołu.
TC ZOSIA (śmiejąc się).
>|§ Ależ to paradny ten chłopiec, czy to pana Wacła-i
m  wa służący?
/  Z d z iś .

Hi Niby ma to być lokaj, którego on sam kształci.
W a c io . ; j

Zaprezentuję go za l a t . . .  trzy, a wtenczas będzie­
cie państwo sądzić. W

W a ł e k .  A

Bogać, za la t tsy, to ja  się juz ożenię (śmieje się). "

W a c io .

N ie bądź taki gaduła, idź do kredensu.
W a ł e k .

Kiedy idź, to pójdę, ale zawdy wolałbym tera posukaćj
(swychodzi).

J a d w in ia .

Kaz jeszcze proszę do stołu, a lei to rozpacz bierze patrzeć 
jak  wszystko stygnie i pilnować, żeby jaka zbłąkana muszka 
nie utonęła w czyjej filiżance.

H ątu ra  w

panienki chodzą po scenie i rozmawiają, ale nie szeptem. Zosia zbh&ti śtę 
do stolika z książkam i, bierze album i przegląda).

J a d w in ia .

Proszę państwa siadać, oto herbata, kawa, czekolada, ćśo 
kto lubi. Zochno, có tam  tak ciekawego oglądasz?

ZOSIA ( z uśmiechem) .

Już chyba nic innego, jak  fotografie, czy to twój album? 
J a d w in ia .

Nie, mój zamknięty na dziesięć zamków, zdaje mi się, że 
to Wacia.

W a c i o  (zbliżając się). 
lak,-istotnie, moja to własność. Wiem, że panna Zofia
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M ic ia .
Chodźmy, Halinko, zróbmy poozątek, a myślę, że wszyscy 

jdą za naszym przykładem.
H a l in k a .

Volontiers.
M lCIA (z uśmiechem).

: Daruj, moja droga, ale nie rozumiem.
H a l in k a .

Cela ne se peut pas, je crois 
|  WACIO (przerywając).

Cóż w tem niepodobnego, kuzynko ?
H a l in k a .

Przecież Micia przechodzi już do czwartój klasy.
MlCIA. (wzruszając ramionami) .

Niestety! mimo to, jak się o tem przekonywasz, nie mogę 
; z tobą rozmówić inaczej, tylko swoim rodowitym języ- 
am.
"odczas gdy Halinka odezwała się po fra n cu zku , Jadioinia opowiada coś 
dcliu Jance i  Z osi, która złożywszy album zbliżyła się do nich. W szy­

stkie trzy śmieją się między sobą, rozmawiając z ożywieniem),

Z d z iś  (do M ici).
Panna Michalina widocznie o tem nie wie, źe takim spo- 

ólitowanym językiem, jak  nasz polski, to nietylko Francuzi 
pad Sekwany, ale żadne.Francuzy mówić nie chcą.

MlCIA ( z  komicznym żalem).
Czy podobna? a więc istotnie we Francyi mówią tylko po 

incuzku ?
ROMAN (poważnie),

A  tak, i te Francuzy, mówiąc gramatyką Zdzisława i te 
emcy barbarzyńcy, nie chcą mówić inaczej, jak tylko ojczy- 
ym językiem. Podróżując z ojcem przeszłych wakacyj, nie 
arzyło mi się słyszeć, aby w Niemczech mówili po polsku, 
3 Francyi po niemiecku, a w Anglii po tureoku. Nie, panno 
rlino, nigdzie nie mówili innym, jak tylko swoim narodowym 
zykiem.

H a l in k a .
A przecież pan znasz kilka języków, dla czego więc uczy- 

ś się ich ?
R f c  R om a n .

To rzecz inna, znać i umieć powinniśmy tyle, o ile mamy 
pżność nauczenia się, ale grzechem jest zapierać się swej 
^rodowości i przekładać język cudzy nad własny.

W a c io .
Wiesz co, Romku, zamiast prawić morały. . .  Zdzisiowi, 

ióry ni w pięć ni w dziewięć wyrwał się, źe żadne Francuzy 
e mówią po polsku, porozmawiaj trochę po angielsku z H a­
nką, bo przyznam ci się, że jeszcze nie słyszałem tego ję- 
'ka.

E c i a  (która od chwil k ilku  rozmawiała z p . Derbe).
Poczekaj do jutra, nasłuchasz się prawdziwego, rodowite-

0 angielskiego języka, ba, nawet i włoskiego w dodatku. ;
R o m a n .

A, więc panna Halina mówi po angielsku?
W a c io .

I po włosku i po turecku, ech, chciałem mówić po chińsku, 
ie, nie po chińsku, ale bo mi się zdaje, że Halinka wszystkie 
izyki zna wybornie.

Z d z iś  (n. s.)
1 Prócz swego, istna papuga (głośno) cóż to dziwnego, obce 
szyki takie ładne.

| |  J a d  w in ią .
M Już teraz nie proszę was, moi szanowni goście, do stołu,
Wszystko zimne, chyba każę odgrzewać.
|  M ic ia .

To właśnie wybornie, że zimne, przecież to lato, ale sia- 
łjmy (robi się ruch, wszyscy siadają, śmieją się, rozmawiając głośno).

W a c io .
Romku, siadaj przy Halince, musisz nas koniecznie ura- 

;yć angielszczyzną.
1 Z o s ia .
; \ Tak, tak, my sobie będziemy popijać kawkę i herbatkę, 

ństwo będziecie łamać język i głos gimnastykować.

R o m an  (ż grzecznością, podając krzesło Halince).
A więc służę pannie Halinie, najpierw krzesełkiem, a na­

stępnie mojem sąsiedztwem.
H a l i n k a  (do E c i) .

Mam ci słówko powiedzieć (do Rom ana). Przepraszam . . .  
(odprowadzając E cię) Eciu, ratuj mnie.

E c iA  (zdziwiona).
Ratować cię, ależ w czem ?

H a l in k a .
Ach, moja droga, ja ani słowa nie umiem po angielsku ?

E c ia .
Nie umiesz po angielsku? a mówiłaś, źe znasz ten język 

doskonale.
HALINKA (zawstydzona).

Mówiłam, to prawda, ho wiedziałam, że wy się na tem nie 
poznacie, więc. . .  więc. . .

E c ia .
Chciałaś nam zaimponować, a tymczasem nabawiłaś się 

sama kłopotu. Niema rady, trzeba się przyznać, chyba... 
doprawdy, nie wiem, co ci radzić.

J a d w in ia .
Cóż tam za sekret taki długi? Halinko, nie daj nam cze­

kać na siebie.
H a l in k a .

Jadwiniu, proszę cię na słówko,
J a n k a .

A to coś osobliwego się stało, chodźmy lepiej wszyscy, bo 
Halinka widocznie po kolei wywoływać nas będzie.

JADWINIA (przychodąc prędko).
Co się stało, Halinko, co ci jest ? takaś pomieszana.

H a l in k a .
Ach, moja Jadwiniu, wybaw mię z kłopotu, bo . . .  b o . . .  

ja po angielsku nie umiem ani słowa.
JADWINIA (ze zdziwieniem).

A powiedziałaś, że znasz ten język wybornie.
M ic ia  (zbliżając się).

Może to niegrzecznie, żem taka natrętna, ale powiedzcież 
i mnie, co się to stało.

JADWINIA (spoglądając n a  H alinkę).
Daruj, Miciu, ale to nie mój sekret, jedna Halinka powie­

dzieć ci to może.
HALINKA (je  smutkiem),

Mój Boże! na jaki ja się wstyd naraziłam wobec was 
wszystkich, jak wy się śmiać ze mnie będziecie.

M ic ia .
Widzę, że to rzecz jakaś poważna.

H a l in k a .
A co ja  pocznę jutro, jak ciocia Rudzka przyjedzie z tą 

jakąś miss Leną Grandison.
J a d w i n i a  (z  uśmiechem).

Już za to ci ręczę, że się z przybycia miss Leny ucieszysz 
bardzo.

H a l in k a .
Och! radabym uciec przed nią na koniec świata.

E c i a  ( klasnąwszy w ręce).
Już wiem, CO zrobić, (odprowadzając Halinkę na stronę). Po- 

wiedz wszystko Romanowi, to bardzo dobry A szlachetny 
chłopiec, chociaż poważny, jak rabin żydowski.

HALINKA (z ożywieniem) .
O tak, wolę powiedzieć jemu, jak narazić się na śmiech 

Zdzisława i drwinki tego szkaradnego Wacia.
J a d w i n i a  (idąc do stołu).

Gdyby moja mama miała zawsze taki kłopot z gośćmi jak 
ja  z wami, moi kochani państwo, toby się chyba zamartwiła. 
I  co ja pocznę, proszę i proszę, wszystko stoi, (załamując ręce) 
ach, oto jest ! jedna, jedyna mucha w całym pokoju postano­
wiła sobie utopić się w filiżance pana Romana. Nie, nie, 
zrzekam się honoru gospodyni domu, niedługo uschłabym, 
jak ołówek.

J a n k a .
No, więc poraź trzeci idźmy do stołu, tylko proszę, wszy­

scy, bo biedna Jadwinia, jeżeli tak uschnie, jak obiecuje, to 
będzie bardzo brzydko wyglądać.



H a l in k a .
Panie Romanie, zostań pan chwilkę ze mną, maleńką

chwilkę. „
R o m a n .

I  owszem, słucham, co mi panna Halina rozkazać raczy.
f  Wszyscy zajmują miejsca p rzy  stole, prócz H alinki i Romana, krórzy stoją 

a przodzie sceny. Z dziś i Wacio siedzą tyłem do drzw i, przez które . 
W ałek zagląda i drapie się tu głowę).

(id. c. n.)

ZIEMIA OGNISTA.
PRZYGODY PODRÓŻNIKÓW  NA MORZU I  LĄ D ZIE.

przez Mayne-Reid’a.

(D alszy ciąg).

Niema co — rzekł kapitan, spoglądając na morze przez 
lunetę — trzeba nam będzie uciekać z tej wyspy i dotrzeć do 
ląd u , który tam widać na północ. Spojrzyjno, Seagriffie— 
dodał, podając cieśli lunetę — czy nie pięknie wyglądają te 
lesiste wzgórza ?

— Prawda — odrzekł Seagriff — sądzę jednak, kapita­
nie, że tu nam będzie lepiej na tej wysepce; surowe śniada­
nie, to jeszcze nie wielka bieda, a tam może nas co gorszego 
spotkać.

— Co chcesz przez to powiedzieć ? — zapytał kapitan, 
odprowadzając na stronę starego marynarza, ażeby kobiety 
go słyszeć nie mogły — cóż to za niebezpieczeństwo nam za­
graża na tym lądzie ?

—• Jedno z najgorszych. Jeżeli się nie mylę, na tern wy­
brzeżu Ziemi Ognistej zamieszkuje plemię Elikolepów, 
a niema pod słońcem straszniejszych dzikich ludzi; dość po­
wiedzieć, że to są ludożercy z upodobania i potrzeby, bo 
słyną z żarłoctwa, a nie mają żywności w pustej swojej krai­
n ie... Sześć lat temu rozbił się na tych rafach statek wie- 
lorybniczy, załoga dostała się na ląd. Krajowcy pożarli 
wszystkich tych nieszczęśliwych, co do jednego. Powiadają, 
że sami sobie byli winni, drażnili podobno dzikich; smutna 
to rzecz, ale rzeczywiście ludzie niby to cywilizowani gorsi 
nieraz bywają od tych nieokrzesanych plemion. W każdym 
razie, niozeby zechcieli i na nas te krzywdy swoje pomścić, 
chociaż my nie mamy sobie nic do wyrzucenia. . .  Wcale 
też nie jestem za tern, abyśmy się przenosili na wybrzeże lądu, 
bo niezawodnie spotkamy się tam niedługo z tymi drapieżni­
kami ...

T  w tokim. razie wątpię, ażebyśmy i tu byli od nich 
bezpieczni — rzekł kapitan.

— I  owszem, tu nas oni tak łatwo nie dosięgną, póty 
przynajmniej, póki się nie zmieni kierunek wiatru, a o ile 
wiem, w tej okolicy panuje najczęściej wiatr południowy. 
Ztąd jest co najmniej pięć lub sześć mil do lądu, a mieszkań­
cy Ziemi Ognistej obawiają się przebywać takiej odległości 
w nędznych swoich czółenkach. Mogliby się na to odważyć 
jedynie dla jakiejś ważnej przyczyny, lecz póki nie wiedzą 
o naszej obecności na wyspie, sądzę, że nie potrzebujemy się 
ich obawiać.

— A jeśli nas dostrzegą!— szepnął kapitan i wzrok jego 
zwrócił się ze smutkiem na żonę i córkę, które, nie wiedząc 
o niczem, starały się o ile możności ubiór swój poranny 
przyprowadzić do porządku. — A biedny Ned i towarzysze 
jegoj... Cóż się z nimi stanie, jeżeli wylądowali na to nie­
gościnne wybrzeże! . . .

— Cierpliwości, nigdy przed czasem nie trzeba tracić 
nadziei, może jeszcze i dla nas, i dla nich, wszystko się jaknaj- 
lepiej złoży. ‘ Na teraz niema podobno nic pilniejszego, jak 
rozpalenie ognia, muszę też o tern pomyśleć, bo widzę, źe

Poluks inaczej nie da sobie rady ze swoją patelnią i rondel- 
kiem.

I  mówiąc to, poczciwy Seagriff zapuścił się w zarośla tus- 
saku, a po chwili znikł z oczu kapitana pośród tych gąszczów. 
Wkrótce jednak ukazał się znowu, trzymał ponad głową 
cały krzak zielony, który wielkie z pozoru przedstawiał po­
dobieństwo do krzewiastego wrzosu.

— A to co takiego? — odezwał się Poluks, murzyn, 
sprawujący poważny urząd kuchmistrza nie wyobrażasz 
sobie przecież, że te gałęzie zielone, a do tego wilgotne, da­
dzą się rozpalić.

— I  owszem, wyobrażam to sobie i nie mylę się z pewno­
ścią — odpowiedział stary marynarz — a ty, kominiarzu, nie 
sądź z pozorów, i zamiast rozprawiać, zabierz z sobą ze dwóch 
tych drągalów, którzy tu  stoją z założonemi rękami i natnij- 
cie razem porządną wiązkę owych gałązek, jest ich tam co nie­
miara.

Poluks usłuchał w milczeniu, kilku majtków poszło za 
nim i po chwili przynieśli ogromny zapas osobliwszego tego 
paliwa. Seagriff kazał je złożyć na piasku, wybrał kilka 
łodyg, tarł je mocno w rękach, aż ściągnął z nich powłokę 
zwierzchnią i otrzymał włókna giętkie, podobne do konopi. 
Zwinął te włókna w rodzaj kłębka, pozostawiając otwór po 
środku, a potem wykrzesał ogień krzesiwem i hubkę zapa­
loną umieścił w tym otworze. Podniósł lekką włóknistą kulę 
w górę, poruszając nią w powietrzu, aż póki cała nie zapło­
nęła ogniem. Wówczas umieścił ją  starannie na piasku 
i zaczął urządzać więcej kul podobnych, układał je jedne na 
drugich i wkrótce utworzył tym pposobem ognisko dostate­
czne, przy którem można było najpyszniejszy obiad ugotować. 
Włókna te roślinne zapalały się bardzo łatwo, trzaskały we­
soło i sypały iskrami, jakby najsuchsze łuczywo.

Na widok płomienia, Poluks uniósł się taką radością, że 
zaczął tańczyć i skakać, jak szalony, dokoła ogniska. Po­
wstrzymał się jednak prędko w zapale, pokrajał mięso na 
plastry i usmażył je na patelni, potem-ususzył przemokłe su­
chary, a w końcu ugotował wody na herbatę. W  godzinę 
niespełna wszystko było goto we i gromadka rozbitków, za- 
siadłszy na piasku, raczyła się taką ucztą, o jakiej w oko­
licznościach teraźniejszych nikt nawet marzyć nie śmiał przed 
godziną.

Zajadając smacznie wraz z innymi) Seagriif opowiadał ró­
żne szczegóły ciekawe o roślinie, której odkrycie tyle im po­
żytku przyniosło. Gorzypian gumowy, bolax gleb aria, należy 
do rodziny baldaszkowych, rośnie obficie na wyspach Falk­
land, przedstawia pewne podobieństwo do sławnej róży jery­
chońskiej. Wyrasta kępiasto, . gałęzie ma bardzo liczne 
i mnóstwo skórkowatych liści. Gałęzie te splatają się, plączą 
i tworzą nieraz kulę, mającą około półtora łokcia średnicy. 
Zeschłe te kule wiatry wyrywają i niosą na morskie wybrze­
ża.. Roślina ta, zwana jest także balsam-bag, to jest wore­
czek z balsamem, gdyż sączy ciecz, klejką, która krajowcom 
służy za lekarstwo do gojenia ran. Lecz najszacowniejszą 
własnością tej rośliny jest łatwość, z jaką się rozpala, n a ­
wet wówczas, gdy gałązki jej zielone przesiąknięte są wilgo­
cią. W ażna to bardzo rzecz w kraju, gdzie prawie nieustan­
nie deszcz pada.

Na wyspach Falkland drzew niema wcale, a krajowcy 
pieką zazwyczaj mięso przy ogniu, rozpalonym z gałęzi go- 
rzypianu gumowego, do którego dorzucają kości zabitego 
zwierzęcia.

Śniadanie było już na ukończeniu, gdy nagle dał się sły­
szeć krzyk przeciągły, głuchy, chrapliwy, na który złożyć się 
musiały liczne głosy, krzyk straszny i niezwykły, przeraził 
też biednych rozbitków niezmiernie. Dziwne te wrzaski wy­
chodziły z głębi małej zatoki, oddzielonej olbrzymią skałą 
od części wybrzeża, na której usadowili się nasi żeglarze. 
Czyżby dzicy zbliżyli się niepostrzeżenie i zaczaili w tój kry­
jówce. Wszyscy na tę myśl wpadli w pierwszej chwili. Kr 
pitan, Henryk i kilku majtków poskoczyło na równe w  
Każdy chwycił broń i gotował się do obrony.



P i e r w s z e  wal ki .

Jeden tylko Seagriff nie ruszył się z miejsca i śmiał się 
cichaczem z całej tej trwogi.

—• No, no, możesz pan śmiało zajrzeć w oczy tym nie­
przyjaciołom, panie Henryku — mówił do młodego poruczni­
ka — pani Ganey i panienka mogą iść także, zaręczam, że 
nic się nikomu złego nie stanie.

Wrzaski ozwały się znowu, przeraźliwe, ogłuszające, było 
to coś nakształt ryku licznej gromady osłów. Głosy te nie 
miały w sobie nic ludzkiego, ustała więc wszelka trwoga, 
zwłaszcza po zapewnieniu starego cieśli, i obie panie poszły 
na zwiady wraz z kapitanem i Henrykiem.

Zaledwie okrążyli skałę, osłaniającą małą zatokę, gdy 
oczom ich przedstawił się widok dziwny i śmieszny zarazem. 
Na plaskiem, piaszczystem wybrzeżu, paręset ogromnych 
ptaków stało długim rzędem, w największym porządku, jak­
by na wojskowej paradzie. Łapek ich króciutkich nie widać 
było prawie, zdawało się, że stoją podparte na małych ogon­
kach. Główki nieduże, na długich szyjach osadzone, a zwła­
szcza wydęte, okazałe brzuszki, nadawały tym ptakom najza­
bawniejszą w świecie postać. Wszystkie zwrócone były 
w jednę stronę i wyglądały zupełnie, jak pułk rekrutów, cze­
kający na komendę dowódcy. Przez czas jakiś panowała 
cisza wzorowa, potem nagle, jakby na znak dany, wszystkie 
razem wyciągały szyje, główki podnosiły w górę i krzyk ów 
przeraźliwy przebijał powietrze.

Druga gromadka takich samych ptaków rozłożyła się na 
ławicy szuwarów, jakby na pastwisku; wyławiały tam z po­
śród poplątanych łodyg wodorostów mięczaki i inne drobne 
stworzenia, które ich główny pokarm stanowią.

(d. c. n.)

VII.

ROZMAITOŚCI.
W  Styczniu jeszcze donosiły dzienniki o szczególnem zja­

wisku, które strach przesądny wywołało pomiędzy pospól­
stwem. W  okolicach Radomska spadł śnieg zabarwiony 
czerwono, jak zabobonni ludzie mówili, śnieg krwawy. Przy­
czyny tego zabarwienia są jednak doskonale znane i nic 
w sobie nie mają cudownego, drobniuteńkie roślinki z rodza­
ju wodorostów nadają tę barwę czerwoną wodzie deszczowej 
lub igiełkom śniegowym. Podróżnicy widzieli w krainach 
podbiegunowych ogromne przestrzenie pokryte takim czer­
wonym śniegiem, napotykano go także i na wysokich górach, 
a wszędzie mikroskop wykrył drobniutkie komóreczki ro­
ślinne tej barwy. Ciekawą jest tylko rzeczą, zkąd się te ro­
ślinki wzięły w owym śniegu, co spadł pod Radomskiem ? 
Ponieważ to się stało w czasie zamieci śnieżnej, z gwałtowną 
burzą połączonej, więc wnosić można, iż wicher mógł przy­
nieść czerwone roślinki ze stron jakichś bardzo dalekich.

Nie donosiliśmy o tem ciekawem zjawisku naszym czytel­
nikom, czekaliśmy bowiem dokładniejszych wyjaśnień. I  otóż 
teraz znaleźliśmy je w Piśmie przyrodniczem „Wszechświat”. 
Do redakcyi tego Pisma nadesłano trochę wody, zebranej 
z owego śniegu czerwonego; ciecz ta  miała rzeczywiście, już 
i po roztopieniu zupełcem śniegu, barwę czerwoną, malino­

wą, a w osadzie, który opadł na dno flaszki, wykryto poji 
mikroskopem mnóstwo drobniuteńkich komóreczek wodoro. 
stów. Do redakcyi „Wszechświatu” doszła także wiadomość 
iż podobne śniegi czerwone spadły przy końcu roku zeszłego 
bardzo obficie w środkowych i północnych Włoszech.

SZARADA (Pegaz skrzydlaty).

Pierwsze drugie imię, w biblii wspominane, /
Trzecie cmarte mnóstwem zazwyczaj jest zwane; 
Wszystko taniec znany,
Lecz teraz już zapomniany. f

Łamigłówka głoskowa.
(Od Strzały dla Piosenki).

V / |
Z następujących zgłosek: 'a—brus—ce—dyk—el—gon- 

Tp—ki—kru—lep—ne— —flą— ro — r a — słoń — utworzji 
wyrazy: 1. Siła potężna. 2. P tak  domowy, 3., Część ciał: 
u zwierząt. 4. Ciało niebieskie. 5. Góra w Azyń 6. Cesarj; 
rzymski. 7. Ptaki drapieżne. 8. Miasta- w Syryi. Początków 
litery od góry do dołu i końcowe w kierunku odwrotnyą 
utworzą pseudonym znanej mi korespondentki „Wieczorów'

ROZW IĄZANIA DO N-ru 7-go.

Prozy i poezyi:

Wieczór chmurami odziany,
Już zachodnie gasną zorze 
Blaski krwawemi; bałwany 
I dalekie błyszczy morze, (
A na górze z za gęstwiny
Dym się w niebo podniósł siny.

* *
*Na górze, w sosnowym wianku,

Bieleją mury świątyni;
W  niej goreje bezustanku 
Ogień litewskiej bogini;
Dwanaście dziewic swojemi
Tli go rękoma białemi.

* **
I  nieraz żeglarz zbłąkany,
Gdy burza z łodzią szaleje,
Wierzch góry w sosny odziany,
Ogień, co na górze tleje,
I  bóstwo wzywa w rozpaczy,
Aż znak wybawczy zobaczy.

(Ustęp z poematu „Witoldowe boje” Kraszewskiego).
—. ( , . gp ®  :

Łamigłówki liczbowej:

Konarski — kos — kora — na — ona — sok — San- 
rak — nora — rano — rok.

TREŚĆ: W ulkan Takora (z drzew.) — Ostrokrzew wierszyk p. Władysława Syrokomlę. — Obrazki z literatury p. Z. 
rawską. — Prawdziwe bogactwo, powieść przez autorkę Reginki (c. d.). — N atura wilka ciągnie do lasu (z drzew.)' 
Sprytny Walek komedyjka w trzech aktach p. Kazimierę. — Ziemia ognista, przygody podróżników na morzu i W  
przez Mayne Reid’a (c. d.) — Rozmaitości. — Łamigłówki, rozwiązania, W Dodatku: Co się robi z piasku (z drze* 
— Sprawozdanie z zadania konkursowego. — Wieczór Trzech Króli p. Zofią Urbanowską. — Łamigłówka i roz* 

zanie. — Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Przygody młodego chłopca w szkołach, z francuzkiego.

flosBoaeHO U,eH3ypoio, BapmaBa 10 łeBpaaa 1886 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hauke.
W  drukarn i Noskowskiego, Mazowiecka Nr 11.
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olcia jest bardzo dobra 
i rozsądna dziewczynka, 
wie, źe mam a nie m a pie­
niędzy na kosztowne za­
bawki, to  też bawi się grze­
cznie czem kolw iek, lubi 
naprzykład przesypyw ać 
piasek w m ałych g a r ­
nuszkach glinianych. R az  
właśnie kucharka kupiła 
dużo białego, w iślanego 
piasku u chłopaka, i przy­
niosła dla Połci do pokoju 
całą  miseczkę. M ama po­
zwala bawić się suchym, 
czystym  piaskiem, a P o ł­
cia uważa, żeby nie roz­
sypyw ać na  podłogę. K o r

stuś, o rok starszy braciszek Połci, umie już zabawić się 
książeczką z obrazkami, czyta naw et dosyć g ładko  wszy­
stkie napisy i Połci nieraz coś wytłómaczy. I teraz  oglą­
dał obrazki, pow tarzając sobie głośno, co przy mamie 
czytał przy lekcyi dzisiejszój.

— Drzewo — m ówił K ostu ś  — a co się z drzewa robi? 
wiesz, Połciu ?

— O, w ielka sztuka — odpowiedziała dziew czynka— 
stoliki, szafy, k rzes ła ; z drzew a m nóstwo rzeczy się robi,

— Drzewo jes t bardzo pożyteczne •— rzekł znów K o- 
stuś, przew racając dalej k a rtk i swojej książeczki — i że­
lazo jest pożyteczne, z żelaza także mnóstwo różnych 
rzeczy robią. A le ten  twój piasek — dodał, patrząc na 
zabawę siostrzyczki — to do niczego niezdatne.

— Czemu niezdatne do niczego ? — odezwała się Poł­
cia — ja tak  lubię przesypyw ać piasek, on właśnie do 
tego zdatny.

— W ielkie rzeczy! — mówił K ostuś — do zabawy
dla dziewczynek jes t zdatny.

— No, i dla chłopczyków przecież — odparła  Połcia 
-  albo to chłopczyki nie mogą się także bawić piaskiem, 
jeżeli chcą ?

— Ale nie chcą — rzekł K ostuś — co mi to za zaba­
wa. Jeszcze latem , na dworze, to co innego, a w pokoju, 
tylko małe dzieci mogą tak  przesypyw ać piasek z jedne­
go garnuszka w drugi.

— Małe dzieci! tak i mi bardzo duży! jeden rok  masz 
więcój odemnie, za rok  będę taka  sama, jak  ty.

Nie, nie będziesz tak a  sama, bo ja przez ten rok  
urosnę i zawsze będę starszy od ciebie.

— E, co tam, czy to  w styd być m ałą? — mówiła Pol- 
C1a, która n igdy z braciszkiem  się nie sprzeczała długo, 
tjltyba czasem żartem  — a piaskiem  taki się będę bawiła, 
cdź to szkodzi.

— Baw się sobie piaskiem, mnie to także nic nie szko­
dzi; ty lko nie mów, źe on jest taki pożyteczny, jak  drze­
wo albo żelazo. On na nic nie jest potrzebny na świecie, 
nie wiem naw et poco Pan Bóg tyle tego piasku stworzył.

— A  czy tak  bardzo jesteś pewny, mój K ostusiu, że 
piasek na nic nie potrzebny? — odezwała się mama, 
k tó ra  z boku tej rozmowy dzieci słuchała.

— A  do czegóż on jest potrzebny, moja mamo — 
rzekł K ostuś — kiedy z niego nic zrobić nie można, na­
w et bicza ukręcić. W czoraj stry jaszek m ówił: z piasku 
bicza nie ukręci.

— Bicza nie ukręci, to praw da — mówiła • m am a 
z uśmiechem  — ale z piasku robi się coś daleko poży­
teczniejszego od bicza.

— Z piasku? a cóż to z piasku się robi, moja m am o? 
nigdy o tćm nie słyszałem.

— I ja  także nie słyszałam jeszcze, żeby z piasku co 
ludzie robili — zawołała Połcia i przybiegła do mamy, 
zostawiając swoję zabawę — niech mamunieczka opowie, 
co to takiego z piasku się robi ?

— Jak  też wam się zdaje, moje dzieci — mówiła m a­
ma — czy szklanki, karafki, szyby w oknach są poży­
teczne?

— Szklanki, szyby? no zapew ne; ale niech m am a 
wprzód opowie o tem, co to z piasku się robi — rzekł 
K ostuś.

— W łaśnie też o tem chcę mówić. Z piasku robi 
s ię . . .  zgadnijcie. Nie możecie? no, to już powiem. 
Z piasku robi się szkło.

— Z piasku szkło? — wołały dzieci oboje razem, sk ła ­
dając ręce z wielkiego podziwu. — Jakże to  z piasku 
można szkło zrobić. M ama chyba żartuje.

— Z czegóż myślicie, źe się szkło robi ?
— Z czego? albo ja wiem? ja  o tem nie m yślałem  n i­

gdy  — rzekł K ostuś.
— A ni ja także — dodała Połcia.
— Dowiedzcież się teraz, źe szkło robi się z pięknego, 

czystego piasku.
— A le jakimże sposobem?
—'N o , nie bardzo to łatwo, my tego  zrobić nie po­

trafim y z tego piasku, kupionego dziś od chłopaka. 
T rzeba najpierw  ten  piasek stopić na  bardzo silnym  
ogniu,, a wielki z nim jest kłopot, ażeby się roztopił, 
trzeba dodać do niego czegoś podobnego do popiołu, 
sody lub potażu naprzykład. Razem  z takim  popiołem  
piasek topi się na ciecz wodnistą, a wtenczas wiecie co 
z tem  roztopionśm  szkłem robią, ażeby mieć szklanki, 
karafk i i inne naczynia ?

— Cóż takiego, mamuńciu ?
— Bańki z tej cieczy wydym ają, tak  zupełnie, jak 

dzieci bańki z m ydła.
— Ależ to strasznie musi być gorące, oni się mogą 

oparzyć, ci ludzie, co to  robią.
— To też nie robią tego dzieci, tylko robotnicy b a r­

dzo roztropni. M ają długie rurki i ostrożnie, pom aleń­
ku dm uchają, a taką  m ają wprawę, źe robią tym sposo«



— 34 —

bem te wszystkie naczynia, k tóre my po sklepach kupu ­
jemy. Gdy szkło wydęte ostygnie, tw ardnieje i można 
je  b rać do użytku.

— B utelki, szklanki, to rozumiem — mówił K ostuś— 
ale jakże oni potrafią wydm uchać tak ą  ogromną, płaską 
szybę? Jak się robi bańki z mydła, to zawsze się tylko 
kule wydym ają.

— P łaskie szyby robią się takim  sposobem : wydm u­
chują ogromną, podługow atą bańkę, niby rurę, potóm, 
nie czekając aż ostygnie, rozcinają ją  przez środek, roz­
ciągają i spłaszczają.

— A  to  dopiero dow cip ! — rzekł K ostuś.
— A  widzisz, a widzisz — mówiła Połcia — teraz już 

nie powiesz, ze piasek na nic nie jest potrzebny na świę­
cie.

Sprawozdanie z zadania konkursowego
DLA MŁODSZYCH D ZIECI.

Na zadan ie : „Jakie są podobieństwa i różnice pomię­
dzy bryłką cukru i b ry łką  soli” nadeszło mnóstwo odpo­
wiedzi. Bardzo dobrych znalazło się pomiędzy niemi aż 
dwanaście, a z tych  wybraliśm y trzy  najlepsze do na­
gród. Przedewszystkiem  prosimy kochanych dzieci, któ­
re  nie otrzym ują dziś nagród, aby się tem  nie zrażały, 
lecz próbow ały sił w następnych zadaniach, bo nie dla 
nagrody, lecz d la pożytku w łasnego powinniśm y p raco ­
wać i uczyć się, a bez wytrwałości.źadna praca na nic się 
nie przyda.

N agrodzone z ad an ia  są następujące:
Odpowiedź 8-letniej F irle tk i białej. „Sól i cukier 

układają się w kryształy , iskrzą się, są tw arde i kruche, 
białe, w wodzie się rozpuszczają, nadając jej sm ak: cu ­
kier słodki a  sól słony i są użyteczne jako przypraw y do 
potraw , zwłaszcza sól, bez k tórej nic nie moglibyśmy 
jeść. Co do różnic, to  ta  jest główna, że cukier m a po ­
chodzenie roślinne, w yrabia  się z trzciny cukrowej w k r a ' 
jach gorących, a u nas z buraków białych, w fabrykach , 
zwanych cukrowniami, k tórych  jest dużo w naszej okoli­
cy. Sól zaś jest m inerałem , w ydobyw a się w W ieliczce 
i Bochni pod K rakow em  i to  bogactw o kraj nasz za­
wdzięczał dobrej królow ej K unegundzie, żonie B olesła­
wa W stydliw ego. Oprócz soli kamiennej, jest jeszcze 
u nas sól zwana w arzonką, otrzym uje się przez warzenie 
w miejscowości zwanej Ciechocinkiem i ta  posiada w łasno­
ści lecznicze. Cukier zaś, choć jes t tak  łubiany przez 
m ałe dzieci i konieczny do przypraw y konfitur, legumi- 
nek, nie jest podobno zdrowy, choć dla nas dzieci takim  
byw a przysmakiem, jak sól dla krów ek i ow ieczek”.

F irletce, która podobno bardzo lubi kw iatki, ofiaru­
jem y notesik, ozdobiony bukiecikiem bratków . Odpo­
wiedź jej m a tę jednę wadę, że jest troszkę zadługa.

Odpowiedź 8-letniej K u k u łk i: „Cukier i sól są z tego  
do siebie podobne, że i cukier jest biały, i sól jest biała, 
że tak  cukier jak  i sól rozpuszczają się w wodzie i uży­
wają do jedzenia. A  tem  się różnią, że sól jest słona 
i wykopuje się z ziemi albo wygotowuje z wody morskiej,

a cukier jest słodki i rob i się z buraków  albo z trzciny 
cukrowej. Największą kopalnią soli jest kopalnia od­
k ry ta  przez k ró low ą K unegundę w W ieliczce, a fabryk 
cukru jes t bardzo dużo w Polsce i w innych krajach”.

K ukułce ofiarujemy notesik z bukiecikiem stokrotek,
Odpowiedź 10- letniego Szczygła z nad  Giełczwi; 

„G rudka soli i kaw ałek  cukru z tego są podobne do sie­
bie, że to  są ciała stałe  czyli tw arde, kruche, krystali­
czne, błyszczące, białe, rozpuszczalne i jadalne. Różnice 
są takie, że sól znajduje się gotow a w przyrodzie, wydo­
byw ają ją z ziemi, a w arzonka jest w ygotow yw ana z wo­
dy m orskiej lub słonych źródeł. Cukier wyrabia się 
z trzciny cukrow śj lub buraków  w fabrykach, nazywa­
nych  cukrowniami. Sól jest słona, a cukier słodki. Cu­
kier jest przedm iotem  zbytku, a sól niezbędnie potrze­
bna najuboższemu naw et człowiekowi i zwierzętom do­
m owym ”.

Szczygłowi ofiarujemy także notesik ozdobiony kolo­
rowym  ptaszkiem .

Dwie panienki, io-letnia Pszczółka litew ska i 9-letnia 
Traw ka z nad G ranicy przysłały bardzo dobre i porządnie 
napisane odpow iedzi, cokolwiek jednak za długie. 
Pszczółka m ylnie ty lko  powiada, że cukier, ze trzciny 
cukrowej robiony, jest daleko lepszy od burakowego, 
gdyż dobroć cukru zależy od oczyszczenia. Robią cu­
kier i z innych roślin, a niczem się od trzcinowego nie 
różni. T raw ka z nad  G ranicy wylicza różne sole, ale 
w naszem zadaniu nie było m owy o solach, których jest 
bardzo dużo, ty lko o soli, to jest o soli kuchennej. Oprócz 
tego  dobre bardzo  odpowiedzi m iały podpisy: 9-letnia 
Anemona hepatica — 8-letni K oń  — 8-letnia Muszelka- 
7-łetnia Skałka z nad Teterow a — 6-letni Sokół z nad 
B ystrzycy — 9-letni Szczygieł — 9-letni Zegarek. — Po­
daliśmy te  pseudonym y w edług porządku alfabetyczne­
go, więc Zegarek nie dla tego  dostał się na  koniec, żeby 
mniej dobrą od innych napisał odpowiedź, ty lko  dlatego, 
że pseudonym  jego od Z. się zaczyna.

N a  z a d a n i e  n a s t ę p n e  p o d a j e m y  z a p y t a n i e :  Jakie 
z w ie r z ę t a  i  j a k i e  r o ś l i n y  d o s t a r c z a j ą  c z ło w ie k o w i ubra­
n i a ?  O d p o w ie d z i  b ę d ą  p r z y j m o w a n e  d o  1 0  K w ietn ia , 
p o w i n n y  b y ć  n i e d ł u g i e ,  t y l k o  p o r z ą d n i e  n a p i s a n e .  Trze­
b a  p r z y  w y p r a c o w a n i u  w y p i s a ć  im ię  i n a z w is k o ,  lata, 
a d r e s  d o k ł a d n y ,  a  o p r ó c z  t e g o  p s e u d o n y m .

przez S j o  f i  % TT  r b a n o  w  s k % ,

(Dalszy ciąg).

Państw o L. zajęci starszym i gośćmi, nie zwracali uwa» 
gi na dzieci, przy których była bona; ale że gwar w po­
koju ciągle w zrastał i nie ustaw ał, więc pan L. otworzył 
drzwi od salonu i rz e k ł:

— No dzieci, co tak  długo marudzicie? W y jd ź c ie ?  

ztąd, bo tu  jest chłodno.
Cała grom adka w ysypała się do dziecinnego pokoju, 

zwanego także pokojem Jurasia, bo sypiał w nim razein 
ż ciocią. A le chociaż pokój by ł duży i wygodny, c
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ogień płonący na kominku przyjem nie go rozświecał 
i ogrzewał, chód na środku nie s ta ł ani jeden sprzęt p rze­
szkadzający swobodnym  ruchom  zgrom adzonych, zaba­
wa jakoś nie szła. P rzy  grze w „pana pasto ra” ciągłe b y ­
ty pomyłki; a gdy  zaczęto ba wid się w  „ko tka i m yszkę", 
zabawa m usiała wkrótce ustać, bo ani kotek gonid ani 
myszka uciekać nie m iała ochoty . M usiało już byd b a r­
dzo źle, kiedy ko t praw dziw y m ruczał ze zgrozy patrząc 
na to.

Dopiero gdy s ta ry  A ntoni wszedł z serw etą na ram ie­
niu i wysunąwszy stół na środek, zaczął go nakryw ać, 
ożywiły się wszystkie twarze. Bo też czego tam b rako ­
wało na tym  stole, chyba ptasiego  mleka! Aż oczy bo lały  
patrzeć. B yły  kruche ciasteczka, takie okrągłe, w ząbki, 
i placek z rodzenkami, i pierniki, i jabłka, i orzechy, 
i miód, i śliweczki suszone, przypraw iane anyżkiem  a po- 
nadziewane na  drew niane i trzcinowe rożenki — aż się 
kotek i piesek dziwiły. Zazwyczaj dzieci jada ły  ze s ta r ­
szymi, ale dziś ciocia kazała im nakryć osobno, żeby się 
czuły swobodniejsze.

Już herbatę  podano, już połow a zastaw y zniknęła, 
a baba się nie zjaw iała: na tw arzach biesiadników odm a­
lował się m ocny niepokój, ale Ju raś pokazał im palcem  
szafę, m ów iąc:

— Ona tam  je s t !
Objaśnienie to przyjęte zostało z zadowoleniem. Przez 

kilka sekund szafa w ytrzym ać m usiała a tak  siedmiu par 
oczu, utkwionych w nią z milczącem poszanow aniem .

Nareszcie chwila upragniona nadeszła: posłyszano 
zgrzyt klucza w zamku i baba  w całej okazałości zjawiła 
się na stole — baba kubek w kubek podobna do tej, jaką 
sobie Juraś wymarzył, z tą  tylko różnicą, że była  m ała, 
bardzo m ała — słowem, babka nie baba. Boki jej, po­
kryte białą szatą z lukru, ozdobione by ły  różowemi hie­
roglifami, zafarbowanem i alkerm esem , a na wierzchu 
miała gwiaździsty kołnierzyk z konfitur wiśniowych. 
Ciocia wzięła duży błyszczący nóż, i pokrajała  babkę na 
tyle równych kawałków, ile przy stole siedziało m ałych 
biesiadników, a podczas pełnienia tśj czynności tak a  b y ­
ła cisza uroczysta, źe m oźnaby usłyszeć m uchę prżela- 

gdyby  to  by ła  p o ra  much.
— No, dzieci, bierzcie teraz po kaw ałku ciasta — 

przemówiła ciocia, uśm iechając się tajemniczo — ale 
bierzcie razem.

Wszystkie serca uderzy ły  mocniej i wszystkie ręce 
Wciągnęły się jednocześnie do półmiska. W andzia 
prcytem zamknęła oczy, zdając się zupełnie na los szczę­
ka. Poczuwszy w palcach coś podługow atego a tw a r­
d o , spojrzała i k rzyknęła.

— Mam! mam! to  ja  jestem  królow ą migdałową.
Wszystkie tw arzyczki zasępiły się, a Ju raś nie wie­

lc y ,  źe siostrze dostało się to, czego on ta k  gorąco 
Pragnął, zawołał:

- T y ?  nie może być ! pokaż!
Dziewczynka z tryum fem  wyciągnęła rękę z k aw a ł­

e m  ciasta, w którem  tkw ił duży, błyszczący migdał.
— Ach, to  dopiero! — pow tarzał, rzucając się na 

rzesle — ach, to d o p ie ro ! Boże ! poco te  dziewczęta są 
na św iecie  ?

koście, bkzcy już u tra ty  hum oru z powodu doznanego

zawodu, odzyskali go na w idok rozpaczy Jurka i zaczęli 
z chłopca żartow ać ; W andzia zaś, upojona swóm szczę­
ściem i p ragnąc czemprędzej podzielić się z rodzicami 
radosną nowiną, w padła  jak  bom ba do salonu, w o ła jąc :

—■ A  to ja zostałam  królow ą m igdałow ą!
— W inszujem y Jój K rólew skiśj mości — odezwał się 

ojciec Janka, spoglądając z uśmiechem na rozprom ienio­
ną tw arz dziewczynki — niech żyje królow a W anda!

— Niech żyje królow a W anda! — krzyknęli chłopcy 
w drugim  pokoju, jakby  chcieli dokuczyć Jurkow i, a m a­
tk a  Jadwisi i Antosi, ucałowawszy w ybrankę losu, rzekła 
do państw a L.

— Chodźmy przypatrzeć się koronacyi.
W szyscy wstali i przeszli do dziecinnego pokoju, do­

kąd już ciocia przyniosła koronę z tek tu ry , oklejoną zło­
tym  papierem  : m igdały w skorupkach, mocno poprzy- 
szywane, zdobiły ją  dokoła zamiast drogich kam ieni. 
W łożono koronę na  g łow ę uszczęśliwionej dziewczynki, 
posadzono ją  na krześle z poręczam i i dano starą  po­
duszkę pod  nogi, poczóm państw o L. ze swymi gośćmi 
powrócili do salonu, a ciocia wsunęła W andzi w rękę 
paczkę orderów. B yły  to krzyże i gw iazdy z p iernika, 
poobw ijane w złoty i sreb rny  papier, ozdobione także 
migdałami. M iały one tę  wyższość wielką nad  orderam i 
innych państw , że obdarzeni, znudziwszy się niemi, mogli 
je zjeść. Jej królew ska mość w ołała każdego po imieniu, 
a gdy  wezwany przyklękał, przypinała mu o rder w łasną 
ręką. W yrażając się dokładniej, przyw iązyw ała je  do 
guzika najzwyczajniejszym szpagatem . O bdarowani od­
dalali się zachwyceni. Gdy przyszła kolój na  Jurka, 
chłopiec m ruknął hardo :

— N ie potrzebuję od ciebie źadnój łaski! Zabierz 
sobie order, jakeś zab ra ła  królestwo.

W andzia  spojrzała na b ra ta  z przestrachem , a buzia 
jej skrzyw iła się do płaczu.

(<ń c. n .)

Zadanie konikowe (Róża alpejska).
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Odczytać znane przysłow ie.

ROZW IĄZAŃIE DO N-ru 7-go.

Z a g a d k i :
W ieczory R odzinne.

Skrzynka do listów.
. Lew, przedzierzgnięty nagle z łagodnego i niewinnego stworze­

nia w drapieżnika, bardzo ładne szarady układa; radzibyśmy wie­
dzieć, zkąd bierze do nieb pomysły, czy z.własnej lwiej główki?
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Wandzi przyjemność, zaprosiła na wieczór dzieci z są­
siedztw a, a ciocia przysposobiła dla m ałych gości różne 
dobre rzeczy, między którem i najważniejszą rolę odegrać 
miała baba z jednym  tylko m igdałem  w środku.

Wiadomo wszystkim, źe je s t jeden dzień w roku, 
w którym baby na świecie wielką g ra ją  rolę, bo jak  do­
bre wróżki z bajek, rozdają korony szczęśliwym w ybrań­
com losu: dniem tym  jest dzień Trzech K ró li. W p ra ­
wdzie korona państw a m igdałow ego ty lko  na jeden wie­
czór daje panowanie, musi ono jednak być bardzo przy­
jemne, skoro wszyscy chłopcy i wszystkie dziewczęta 
o niśm marzą. Ju raś m yślał o tej babie od rana , a choć 
jej nie widział wcale, bo siedziała w szafie na klucz zam­
knięta, przecież obraz jej, otoczony tajemniczym urokiem, 
stał mu przed oczyma ciągle i z serduszka żądnego za­
szczytów niejedno w ydobył westchnienie. W idział ją 
piękną, wysoką, p rzybraną  w lekką szatę białego lukru, 
ozdobionego róźowemi arabeskam i, k tó re  w  jego wyo­
braźni nabierały znaczenia jakichś tajem niczych liter, 
kreślących imię przyszłego kró la. Ach, gdyby je mógł 
odczytać! W idział gwiazdy z konfitur wiśniowych, zdo­
biące kołnierzyk tej szanownćj baby, i p ragnął odgadnąć 
miejsce, gdzie się ów cudowny m igdał znajdował. Cho­
dził do kuchni, żeby zręcznie w ybadać kucharkę, boć 
ona ciasto piekła — ale i nic się nie dowiedział, i jeszcze 
chciano mu dać rondel do szorowania, co naturaln ie zmu­
siło przyszłego króla do śpiesznego odw rotu. K ucharka  
straszyła go tak  zawsze, ilekroć chciała go się pozbyć.

Wandzia, młodsza o rok od Jurasia, spokojniój ocze­
kiwała wielkiego w y p ad k u : nie py ta ła  nikogo, tylko nie 
bawiła się wcale lalką i by ła  bardzo zamyślona, tak  za­
myślona, źe naw et zapom niała podlać niebieski hyacynt, 
wyhodowany przez siebie, a więc będący jej dumą i sk a r­
bem największym.

Obojgu dzień w ydaw ał się nieskończenie d łu g im : 
spoglądali ciągle na zegar i dziwili się, że tak  powoli 
czas upływa. Nareszcie, gdy  wieczór nadszedł, dwoje 
sanek zatoczyło się przed ganek  dworku, bo państw o L. 
na wsi mieszkali. Juraś, nie m ogący już dłużej w y trzy ­
mać, wybiegł do sieni i rzucił się na szyję swemu przy­
jacielowi Olesiowi, nie zważając na  śnieg pokryw ający 
jego futerko.

— Wiesz — zaw ołał — baba jest, a le  jeszcze jej nie 
widziałem! Ciocia ją  na klucz zamknęła.

— Baba jak baba, ale k to  znajdzie to, co w babie 
siedzi? — odrzekł Oleś z pow agą, pozw alającą się dom y­
ślać, że się uw aża za k a n d y d a ta  do korony.

Jurasia ogarnęła  pew na niespokojność i wydało mu 
Sl§, że arabeski, widziane przez niego oczyma w yobra­
zi, układały się najw yraźniej w słowo Aleksander.

— Tak, tak  — pow tórzyli Janek i Józio — to co w b a ­
bie rzecz g łó w n a!

— O  ja k i e j  b a b i e  m ó w ic i e ?  —  s p y t a ł a  o ś m io l e tn i a  
Jadzia, g d y  p r z e s z l i  z  s i e n i  d o  p r z e d p o k o j u ,  a  o c z y  j e j ,  
W yglądające z p o d  w a t o w a n e g o  k a p t u r k a ,  z a b ł y s ł y  c ie ­
kawością.

Ach, te  dziewczęta to o niczem nie w iedzą! — 
wtrącił pogardliwie Janek . — Spodziewam się, że żadna 
jzich nie zostanie m igdałow ą królową, bo nie wiedziała-
y nawet, co się z koroną rob i.

— K iedy  tak, to ja się nie bawię — odrzekła urażona 
i odw róciła się.

— Moi panowie, zanadto sobie pozwalacie — ode­
zw ała się rezolutnie starsza jej siostrzyczka Antosia. — 
Nieraz już kobiety  w Polsce panow ały i bjdo dobrze.

— O h o ! — zaprotestow ali chłopcy.
— A  naw et panow ały lepiśj, niż mężczyźni.- Mama 

pow iada, źe gdyby  nie Jadw iga, to  P o lska  nie byłaby  
się połączyła z Litw ą, bo gdyby  Ludwik m iał syna, to on 
nie m ógłby iść za mąż za Jag iełłę!

N a ten argum ent ch łop ty  zamilkli, a Ju raś w estchnął, 
bo praw ie pew ny by ł, źe jednej z dziewcząt m igdał się 
dostanie. Baba jest rodzaju żeńskiego, więc gotowa 
trzym ać ich stronę.

— Mój B oże! — pom yślał — a  jednak  gdybym  ja  zo­
s ta ł królem, tobyśm y się tak  doskonale bawili, jak  nigdy 
jeszcze; a m ojego białego kotka zrobiłbym  h rab ią  albo 
księciem.

— Jadziu — rzekła po chwili W andzia do przyjaciół­
ki, pom agającej jej zdjąć salopkę — mnie się zdaje, że 
jeżeli ja  zostanę królow ą, to Ju rek  się będzie g n ie w a ł...

— Zabawna jesteś — odpowiedziała Jadzia — czy to 
sam a sobie będziesz w ybierała m igdał ? Weźmiesz, co ci 
się dostanie. A le  mnie się zdaje, źe to  ja  będę królow ą, 
bo mi się śniło, źe mieszkałam w takim  ślicznym pałacu, 
źe to  pow iadam  ci, cud! Cały b y ł srebrny. Chodziły 
po nim białe gołębie, a każdy m iał koralik i na  szyi. Te 
gołębie mi usługiwały.

— A ch! — w ykrzyknęła zachwycona W andzia.
— Siedziałam na złotym tronie, i miałam na sobie 

suknią calutką z pereł, nie, b ry lan tow ą! Nic nie robiłam , 
tylko w yglądałam  oknem i jadłam  sarnę dobre rzeczy.

(«d. c. n).

Zadanie konikowe (Róża alpejska).

Odczytać znane przysłow ie.

ROZW IĄZANIE DO N-ru 6-go.

Łamigłówki głoskowej:

Zegarek.

Skrzynka do listów.
Czarnulka może jeszcze n ie ra z  skorzystać z pomysłów K azia, 

je ś li  się je j  ta k  p o d oba ły ; w szak po Bożem  N arodzeniu następu je  
W ielkanoc, po tem  Z ielone Ś w iątk i, a  i w czasie w akacyj czasem
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Brzózkę Z nad Giełczwi upew niam y ra z  jeszcze, że n igdy czę- 
stem i liścikam i nam  się n ie u p rzy k rzy , chętn ie  też  zam ieszczam y 
je j odezw ę.

BrZÓZCe srebrnej p rzesy łam y  odpow iedź im ienniczk i z p seu d o ­
nym u:

„P rzesy łam  B rzózce s reb rn e j w zajem ne pozdrow ienie  i dono ­
szę, że  m am  la t  11 , nazyw am  się  M ary n k a  i je s te m  n a js ta rs z ą  
z rodzeństw a: M am  dw óch m łodszych b ra c isz k ó w : 10-le tn iego
Ję d ru s ia  i  5 -le tn iego  Ja n k a , o raz  je d n ę  s iostrzyczkę, 4 -m iesięczną 
Jadw in ię . Sądzę, że  kochana  im ienn iczka  nazyw a się Z osia. Czym 
o d g ad ła?  (b a rd zo  tra fn ie  (p rzy p . re d .) .)  C hciałabym  się dow ie­
dzieć, w ja k ic h  s tro n ach  B rzózka  s reb rn a  m ieszka i gdzie  się uczy, 
w dom u czy n a  pensy i. J a  m ieszkam  n a  wsi, w okolicach L ub lina . 
Życzliw a

B rzózka z n a d  G iełczw i” .
Przepiórka Z nad Berezyny sm utne nam  wieści donosi, a  n a j­

sm utniejszy  je s t szczegół, iż  p o ż a r  s ta ro ży tn eg o  kościo ła  w B obru j- 
sku by ł sk u tk iem  nieostrożności. Iluż  to  nieszczęść m oże się stać  
p rzyczyną n iedbalstw o  i  lek k o m y śln o ść !

Borówka Z Cielętnik j e s t  w idocznie now ą p ren u m e ra to rk ą , sk o ­
ro  n ie  w ie, ja k ie  je s t  zadan ie  konku rsow e d la  m łodszych dzieci, 
gdyż o sta tn ie  by ło  ogłoszone p rz y  końcu  zeszłego ro k u . L ecz  oto 
w łaśnie w ty m  N -rze  je s t  zam ieszczone now e i spodziew am y się, 
że  kochana B orów ka na leżeć  do niego będzie . T ylko  niech B o­
ró w k a  nie zapom ni p rzy  odpow iedzi w ypisać, ile  m a  la t , ja k ie  m a 
nazw isko praw dziw e i gdzie  m ieszka, abyśm y m ogli za raz  je j  ode­
słać nag ro d ę , je ś li na  n ią  zasłuży .

Przepiórka nie bard zo  uw ażnie czy tu je  nasze P ism o, skoro  
zw raca  się w liśc iku  do „p an a  r e d a k to ra ” chociaż ty le  razy  o g ła ­
szaliśm y o tem , że n a  w szystk ie  liściki odpow iada k ierow niczka 
p isem ka Z aleska .

Wierzba złota m usi m ieć zło te  se rduszko , skoro  j ą  ta k  w zru ­
szyło nieszczęście sie ro tk i. Z a ru b la  p rzesłanego  d la  niej se rd e ­
cznie dzięku jem y. Cieszym y się, że „P rzy g o d y  w szko łach” i p a ­
nienkom  ta k ż e  się p o d o b a ją , p rzeznacza liśm y  je  g łów nie d la  chło­
pców , bo pan ienk i, to  ju ż  w szystk ie  bez  w y ją tk u , ta k  sam o, ja k  
W ie rzb a  z ło ta , zaehw yeają  się „P raw dziw em  bogactw em ” .

Regince i s iostrzyczce je j dzięku jem y b ard zo  za 30  kop . p rz y ­
słanych d la  s ie ro tk i. T ak ie  d ro b n e  d a tk i z w łasnych oszczędności 
z na jw iększą zaw sze w dzięcznością p rzy jm u jem y .

Orzeł Birkut W  gorącej w odzie je s t  k ą p a n y ; w szakżeśm y dono­
sili, że dośw iadczenie fizyczne n ie  może być n a tychm ias t zam ie­
szczone. T ym czasem  okazało  się, iż  pom iędzy riaszem i dośw iad­
czeniam i, w cześniej p rzygo tow anem i, znalaz ło  się jed n o  zupełn ie  
ta k ie ż  sam e, ty lk o  dow cipniejsze jeszcze , ja k  się o tem  O rze ł B ir­
k u t p rzek o n a  w następnym  N -rze . Ł am igłów ki zam ieścim y, o ile 
się okażą  bez m ylek .

Bocian nad esła ł p a rę  łam ig łów ek, a le  ty le  ju ż  m am y podobnyeb , 
że n ie  w iem y, k ied y  się na  n ie  m iejsce znajdzie .

Dąbczak i Świerczak w spólnem i siłam i w idocznie w ypracow ali 
odpow iedź n a  zadan ie  konkursow e, a le  zapom nieli donieść, ile la t  
m a ją , a  to  je s t  w aru n ek  n iezb ęd n y ; ci, k tó rz y  p rzez  n ieuw agę nie 
spełn ią  p rzep isan y ch  w arunków , ta k  w yraźn ie  p rzy  k ażdem  z a d a ­
n iu  pow tarzanych , sam i sobie w inę p rzy p iszą , gd y  b ęd ą  pom inięci 
w spraw ozdaniu .

Jadwinia S. Z Nowej wsi o trzym ała  ju ż  zapew ne w szystk ie N -ra  
P ism a, gdyż j e  pow tó rn ie  w ysłano. T rzym am y za  słowo now ą 
ko responden tkę  i czekam y odpow iedzi n a  zadan ie  konkursow e, 
byle ty lko  nie zapom niała  o w szystk ich  w arunkach .

Czarnuszce Z nad Ochni nie dziw im y się w cale, iż  „K ro n ik a  
R o d z in n a” nie za jm uje  je j ta k , j a k  „W ieczo ry” , gdyż P ism o to  
nie je s t  d la  m łodocianego w ieku p rzeznaczone. P o d a jąc  o „K ro ­
n ice” og łoszenia w naszem  P isem ku, nie czy te ln ikom  naBzym je  
polecam y, lecz rodzicom  ich, s ta rszy m  sio strom , nauczycielom . 
P ism o to  najstosow niejszem  je s t  czytan iem  d la  pan ien ek  zupełn ie  
dorosłych, d la  k tó ry ch  „W ieczory” są  ju ż  zanad to  dziecinne.

Czamobrewka w k ró tce  się dowie o losie sw ojego w ypracow a­
nia . Iren ce  i D ziudzi dziękujem y za uściśnienia i w zajem ne p rz e ­
syłam y, czekając  w łasnoręcznych liścików  od tych  miłych osóbek.

Malina Z Siedlec w idocznie nie posiada w iele cierpliwości i wy­
trw ałości, sko ro  nie chce sobie zadaw ać p racy  p isan ia  odpowiedzi 
n a  zag ad k i h is to ryczne i zaw czasu pow iedzia ła , że się na­
grody  nie doczeka. To n iedob rze , k to  się z raża  ła tw o  i ręce opu- 
szcza, n igdy do niczego nie dojdzie . Z asady  te j trzym ać  się p0. 
w inniśm y we w szystkiem , ta k  w w ażniejszych ja k  i  drobniejszych 
rzeczach . J a k ż e  się  cieszymy, iż pow iastka  o p rzygodach  szkolnych 
p odoba  się tak że  i p a n ie n k o m ; będzie  ona co raz  bardziej zajmu- 
ją c a  w dalszym  ciągu . A u to rk a  „T ajem nicy  rodzinnej” rada 
n iezm iern ie , że  ta  po w iastk a  ta k  m iłe zo staw iła  wspomnienie, nie 
p rz e s ta ła  też  w cale pisyw ać w  „W ieczo rach ” , oprócz S krzynki 
do listów , p ió ra  je j  są  p raw ie  w szystk ie  a rty k u ły  drukowane bez 
podp isu . „ Jo u rn a l des dem oiselles” je s t  to  P isem ko bardzo sto­
sow ne d la  p an ienek  doras ta jących , kosztu je  7 rs . 50  kop.

Gwiazdka Z Czerwonej Rusi chw alebne bard zo  uczyniła posta­
now ien ie  nie opuszczać żadnego  zad an ia  konkursow ego i słusznie 
tw ierd z i, że p ra c a  ta  zaw sze ko rzyść  p rzynosi, choćby się nagrody 
nie o trzym ało . Oby w szystk ie nasze k o resp o n d en tk i tak  pięknie 
zrozum iały  cel ty ch  konkursów .

Wisience przesy łam y liścik :
„K ochana W isienko ! Z aciekaw ił mię b a rd zo  tw ój pseudonym, 

chciałabym  cię poznać, ale poniew aż to  je s t  ty lko  m arzeniem , któ­
re  n ie  koniecznie spełnić  się m oże, p o p rzes tan ę  n a  znajomości li­
stow nej. D onieś m i, ja k  się nazyw asz. M nie na  im ię Zosia, koń­
czę ro k  14. P ro szę  cię o odpow iedź i p rzesy łam  serdecznego ca­
łu sk a

G w iazdka z C zerw onej R u si” .

Chmurka błękitna m oże sobie w ynagrodzić opuszczenie osta­
tn iego  zad an ia , gdyż d ru g ie  je s t  ju ż  ogłoszone. D ziękujem y bar­
dzo C hm urce za w iadom ość o G w iazdce z Czerw onej Rusi, która 
sam a p rzez  sk rom ność  nam  nie doniosła, że j e s t  p ierw szą uczen­
nicą.

Algimuntowi donosim y, że a rkuszy  pow ieści n ie  m ożem y wyszu­
k iw ać, co z re sz tą  obszern ie  w y jaśn iliśm y  w szystk im  czytelnikom. 
T rzeb a  więc w skazać N -r  P ism a do k tó reg o  D o d atek  należał.

Zmijka p rz e ra ż a  n as sw oim  pseudonym em , chociaż liścik nie 
zd ra d z a  żadnych  złych  zam iarów , je s t  up rze jm y  i porządnie napi­
sany , a  i  rozw iązanie  łam ig łów ki tra fn e . A le je że li Żmijka jest 
chłopczykiem , to  stosow niej byłoby  w ybrać  pseudonym  rodzaju 
m ęzkiego, jeśli to  m a być koniecznie z jad liw e stw orzenie  (w czem 
m usi być ja k a ś  u k ry ta  p rzy czy n a) to  p ro ponu jem y  nazwę Nie­
d źw iad ek ; czy zg o d a?

Pewna panienka p rzy s ła ła  odpow iedź n a  zadan ie  K azia z pod­
pisem  dziw acznym , złożonym  z całego abecad ła  l i te r  pomieszanych 
bezładnie . M a to  być zapew ne pseudonym , ale przepisywanie te­
go k oncep tu  zadużoby  nam  k łopo tu  przyczyniło . Z resztą  zapo­
m n ia ła  ta  k o re sp o n d e n tk a  o w szystk ich  innych w arunkach kon­
k u rsu , nie w ym ieniła  ile  m a la t ,  ja k  się nazyw a, gdzie mieszka. 
Choćby w ypracow anie było  najlepsze , m usi być odrzucone z tego 
pow odu ; ale jeszcze  dość je s t  czasu i m ożna to  wszystko na­
p raw ić.

Franciszek G. n ad es ła ł tra fn e  rozw iązan ia  łam igłów ki.

Aurora nie z rozum ia ła  dobrze  znaczen ia  p rz y s ło w ia : „ziarnko 
do z ia rn k a ” p rzy toczony  p rzez  n ią  p rzy k ład  nie je s t  tu  trafm® 
zastosow any , K azio  nie m iał n a  m yśli żadnych  m etafo r, tylko pro- 
s tą  zasadę oszczędności, w y rażo n ą  w  tem  przysłow iu.

Jutrzence przesy łam y liścik  n a s tę p u ją c y :
„K ochana J u t r z e n k o ! M ain w idocznie sym patyą  dla ciebie, 

bo na jp ie rw  chciałam  się nazw ać Ju trz e n k ą , lecz przeglądając od­
pow iedzi znalazłam  tw ój pseudonym  i odstąp iłam  od z a m ia ru -  

N apisz, ile m asz la t  i ja k  się nazyw asz.
A u ro ra ”.

Mania Z nad Warty nadesła ła  tra fn e  rozw iązan ie  łam ig łó w k i 

liczbow ej z N -ru  7-go.
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im prow izow ana ta k a  zabaw a m oże być u rząd zo n a , np. gdy deszcz 
p ad a  i liczn iejsze g ronko  m łodzieży  m usi siedzieć w p o k o ju . Sza­
ra d a  C zarnu lk i u jść  m oże, chociaż ry m y  troszeczkę szw ankują , a le 
hom onim y, w k tó ry ch  pow iedziano je s t ,  d la  ry m u  zapew ne „ o j­
czyzna lekarza, b ardzo  dobrego, co się rzad k o  zdarza", by łyby  t r o ­
szkę  n ieg rzeczne d la  lek a rzy  w  ogóle, a  m y nikom u uchybiać nie 
chcem y. Szanow nej au to rce  „R eg ink i i P raw dziw ego  bo g ac tw a” , 
p raw ie  n ieustannie  m usim y donosić, że  czy te ln iczk i sk ła d a ją  je j  
s to k ro tn e  dzięk i za  te  śliczne pow iastk i, m oże je j się to  w końcu  
u p rz y k rz y . . .  ale ehyba nie, w ięc pow tarzam y  ra z  je szcze  toż 
sam o.

Sosenka o trzy m ała  ta k i l i ś c ik :
„ K ochana S o sen k o ! Tw ój pseudonym  b a rd z o  m i się podoba, 

d la  te g o  chcia łabym  się z to b ą  choć listow nie zaznajom ić. P o sy ­
łam  ci też  szaradę , p rosząc , żeby j ą  w P isem ku  naszem  w ydruko ­
w ano. W yczytałam  w „W ieczorach” , że m asz 11 la t  i że ci na 
im ię H elena. J a  też  je s tem  w tw oim  w ieku i ta k  sam o m i n a  im ię 
H elena. P ro szę  cię, kochana Sosenko, donieś mi, gdzie  m ieszkasz , 
czy uczysz się w szkole  czy w dom u i czy m asz ro dzeństw o . J a  
m ieszkam  w K rakow ie, chodzę do I I  k lasy , m am  dw óch braci, 
m łodszych od siebie. Polecam  się tw ej pam ięci,

C za rn u lk a” .
Blondynka Z Cieszyna zapom niała  nap isać, ile  m a la t ;  uw ażn ie j, 

kochane pan ienk i, odczy tu jcie  w arunk i konkursow e, aby  nam  k ło ­
po tu  oszczędzić. Z agadek  rozm aitego  ro d za ju  m am y zaw sze m nó­
stw o, lecz now e pom ysły  m ogą się p rzy d ać .

Pokrzywy prosim y  o cierpliw ość. Ł am ig łów ka tra fn ie  o d g a ­
dn ię ta .

Łani donosim y na jp ie rw , że K alinka  z n ad  Sanu  i A linka są 
rzeczyw iście t ą  sam ą, dobrze je j zn an ą  i b a rd zo  m ilu tk ą  osóbką. 
Co do n a g ro d y . . .  ach  ! kochana Ł an ia  w yobrazić sobie naw et nie 
m oże, ja k  nam  żal czasem  serdecznie, że n iepodobna w szystkim  
czytelniczkom  i czytelnikom  te j n ag rody  jedynej p rzyznać . A le 
ja k ż e  to  z ro b ić?  J e s t  to  łam ig łów ka n iem ożliw a do rozw iązan ia . 
M usim y więc rząd z ić  się w te j spraw ie su row ą spraw iedliw ością. 
Jeże li k to ś  je d n a k  zasłuży  n a  w zm iankę zaszczy tną, nie pow inien 
się z rażać , lecz próbow ać raz , d ru g i, trzeci, dz iesią ty , a  z czasem  
z pew nością nag ro d ę  o trzym a. Komu będzie p rzy sąd zo n a  k s ią ż k a  
„K opciuszek” , w red ak cy i n aw e t jeszcze  niew iadom o, bo w y p ra­
cow ania odczy tu ją  się w osta tn ie j chw ili.

Różyczka polna śliczny pseudonym  w ybrała , a le m oże go zm ie­
niać, ile razy  je j się podoba, byle zaw sze doda ła  p raw dziw e n azw i­
sko przy  w ypracow aniu  w raz z dokładnym  adresem , bo inaczej nie 
w iedzielibyśm y, gdzie  nag ro d ę  odesłać, a  te j n ag rody  k ażd y  p rz e ­
cież m a p raw o  się spodziew ać. Ł am ig łów ki um ieścim y, jeże li się 
w nich  om yłki nie w ykry ją , a  szaradę , gdy  R óżyczka n ad eśle  ro z ­
w iązanie, bo o tern zapom niała , sądząc  m oże, iż  red ak cy a  m a ogro­
m ną w praw ę i k ażd ą  łam igłów kę od g ad u je  od razu . A le re d a k c y a  
nad  ty lu  innem i rzeczam i m usi sobie łam ać głow ę, że ju ż  je j do 
tego  b ra k  cierpliw ości.

Stokrotkę Z Zofiówki w itam y serdecznie w  g ro n ie  naszych  k o ­
responden tek . W ięc i S to k ro tce  najw ięcej ze w szystk ich  pow ia­
stek  podoba się „P raw dziw e bogactw o” ? P o k azu je  się, że w szy­
s tk ie  czytelniczki naszego P ism a  jednakow e m a ją  g u s ta .

Kalina m a śliczną kalig rafią , co je s t  ta k  rz a d k ą  rzeczą  w  n a ­
szych czasach, że je j  pow inszow ać m usim y. Ł am igłów ki m uszą 
tro szkę  poczekać, je ś li  się  o k ażą  bez m yłek , będą  później w yd ru ­
kow ane. K alina n ie  pow innaby nazyw ać tego  niepow odzeniem , 
jeśli o trzym ała  zaszczytną w zm iankę.

W Niezapominajce ła tw o  poznać siostrzyczkę K aliny, obie m ają  
ta k  podobne pismo, że  go rozróżn ić  tru d n o .

Siowiczek warszawski zaciekaw ił n iezm iernie K azia , a  z a ra ­
zem  i zm artw ił go trochę  tajem niczem i k ropkam i w  liściku . Za 
cóż to  znów Słow iczek je s t n a  niego ta k  zagniew any, że  porów ny­
w a sieb ie  do K aro la  G riv au d ’a, a  je g o ?  chyba do tych  A nglików , 
co p rześladow ali K a ro la ?  Gzyż Kazio n a  to  zasłuży ł?  czy on 
k ied y  uchyb ił w czem kolw iek kolegom , n aw et i n a jm łodszym ?

Wróbel zapom niał o najw ażniejszym  w aru n k u  naszych zad ań  
konkursow ych , o dodaniu  p rzy  podpisie, ile m a la t ;  ty lko  do la t  
1 5 -tu  m ożna do tych  konkursów  należeć. N adesłany  w ierszyk,

pom im o n iek tó rych  u s te rek , zd rad za  je d n a k  ta le n t rzeczywisty 
a zarazem  zda je  się w skazyw ać w iek do jrzalszy , m yśli są troszkę 
za pow ażne na m łodego W róbelka.

Stokrotka p rzypom nia ła  nam  żywo daw nie jszą  korespondentkę 
k tó ra  pod  tym  sam ym  pseudonyruem  pisyw ała i m iłe bardzo  wspo­
m nienie pozostaw iła  po sobie w naszej red ak cy i. O becnie spowa­
żn ia ła , w yrosła z „W iecz. R o d z .” więc i pseudonym  może przejść 
n a  in n ą  czytelniczkę. S iostrzyczk i H elci p rosim y , aby nie zwle­
k a ła  z napisaniem  liściku, byle li te rk i były  czy te lne , to  dla nas 
dosyć. P rze s trzeg am y  S to k ro tk ę , że n ie  należy  p isać  posełam tyl­
ko  jwsylam.

Pierwiosnka Z nad Sobu p rzy s ła ła  w ypracow anie bez żadnego 
liściku, dla tego  też  odpow iedzi n ie o trzym ała , o losie wypraco­
w ania dow ie się n iezad ługo .

Gołąb Z Zielnej n adesła ł tra fn e  rozw iązan ie  homonimów.
Muszka ta k  m ilu tko  brzęczy , że nikom u nap rzy k rzy ć  się nie 

m oże, a  cóż dopiero  K aziow i, k tó ry  je s t  tak im  w iernym  sługą 
i p rzy jacielem  w szystk ich  naszych  p an ien e k ; za  co też, ja k  Muszee 
w iadom o, znosić m usi czasem  niespraw iedliw ość kolegów . Ale on 
to  znosi cierp liw ie i bez sk a rg i, bo p rzy jaźń  czyteln iczek „Wieczo­
ró w ” nadew szystko ceni. Czy też  M uszka n ie  je s t  czasem kre­
w ną daw nej naszej k o resp o n d en tk i R ezedy, (Izy ) to ż  samo noszą­
cej nazw isko i w tych  sam ych stro n ach  zam ieszkałej ? Jeśli tak 
je s t, n iech  kochana M uszka pozdrow i j ą  od n as i zapy ta , czemu 
ta k  daw no się nie odzyw a? R ozw iązan ia  łam ig łów ek są trafne, 
a le  n iechno M uszka zab ie rze  się do zadan ia  konkursow ego.

Wytrwałość b ard zo  p iękny  w y b ra ła  sobie pseudonym , a jeśli 
ty lk o  zechce się - - 0  n iego zastosow ać, pew nie z czasem nagrodę 
o trzym a. K to  tak  po rząd n ie  p isze, w cale nie po trzebu je  obawiać 
się ze stro n y  red ak cy i naszej „surow ego s ą d u ” . N igdy zresztą 
nie upom inam y surow o kochanych  naszych  koresponden tek , a je­
śli czasem  zw rócim y uw agę ich  na  ja k iś  b łąd  rażący  pisowni lub 
zan iedbaną ka lig ra fią , czynim y to  jedynie  p rzez  życzliwość.

Niezapominajka biała zapom niała  dodać p rzy  podpisie, ile ma 
la t , a  je d n a k  w ażny ten  w arunek  naszych konku rsów  zawsze jest 
w zm iankow any w P iśm ie. N iechże N iezapom ina jka  to  jaknajprę- 
dzej n ap raw i.

Firletka biała m usi bard zo  często p ią tk i dostaw ać, skoro tyle ' 
p ien iędzy  z a ra b ia  niem i d la  naszych  ubogich. N i e c h ż e  ją  Bóg za 
to  błogosław i i  m ałą  A nielcię, k tó r a  ju ż  n a ś lad u je  dobrą siostrzy- i 
czkę. 60 kop . dostan ie  w ięc znów  od kochanych dziewczątek 
ubogi uczeń, a  60 kop . b iedna  s ie ro tk a .

Zanosim y bard zo  u silną  p roźbę , aby  w raz ie  żądan ia  zagubio­
nych D odatków  lub  po jedynczych  a rk u szy  P ism a naszego, wymie­
niali jedyn ie  N um era  w k tó ry ch  się m ieszczą. Samych bowiem ar­
kuszy  ani D odatków  n ie  dajem y nikom u, bo N um er i tak  bez niob 
na  nic nam  n iepo trzebny , a w yszukiw anie zab ie ra  ta k  wiele czasu, 
że o d tąd  daw ać będziem y ty lko  żądane  całe N um era. Prosimy 
rów nież p rz y  k ażdem  żądan iu  jak ie jk o lw iek  p rzesy łk i wymieniać 
nie pseudonym  ale  praw dziw e im ię i nazw isko w raz z adresem Ba­
dającego , a  je że li rzecz  idzie o książk i, p rzesy łać  oprócz cei-iy kh 
kosz tu , odpow iednią kw otę  na  k osz ta  p rzesy łk i, czego zaniedbaniu 
je s t  d la  nas p rzy czy n ą  w ielkiego am b a ra su  i  nieustannych rachun­
ków  z p ren u m era to ram i. Jeżeli k o sz ta  p rzesy łk i nie są wiadome, 
to  m ożna j e  w yrachow ać przypuszczaln ie , w następnym  zaś N-rze 
„W ieczorów ” prześlem y  rach u n ek  z pozostałości, k tó rą  można 
p rzeznaczyć n a  inny  sp raw u n ek  lu b  dalszą  p renum eratę . Zacho­
w anie ty ch  w szystk ich  przepisów  wiele bard zo  oszczędzi nam 
czasu  i u tru d zen ia , za  co nieskończenie wdzięczni będziemy.

N azw iska i  ad resy  p rosim y  w ypisyw ać zawsze wyrazm®. 
w iększem i li te ram i niż re sz tę  lis tu , g d y ż  często o d g a d n ą ć  m 
tru d n o .

Do wszystkich naszych prenumeratorów.
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